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Karfu— wyspa 330 kaśtiołów k a p i
btsdzi powszechne zainteresowanie

P o za jęc iu  A lban ii p rzez W ło­
ch ó w  pow szech n e  za interesow anie 
bu dzi w yspa  K o rfu , p o łożon a  u 
brzeg ów  A lban ii i G rec ji, u  w e j ­
ścia z M orza Joń sk iego do M orza 
A d ria ty ck ieg o . Od b rzeg ów  A l­
banii d z ie li w yspę  -wąski kanał 
K orfu . W e jśc ie  z M orza Joń sk ie ­
go d o  A d r ia ty ck ieg o  nazyw a się 
kanałem  O tranto. P o  n o w o -g r e c -  
ku K o r fu  nazyw a się K erk yra . —  
R zym ian ie  n azyw ali C orcyra .

K szta łtem  przyp om in a  w yspa 
m aczugę w ęższą na połudn iu , 
szerszą od p ó łn ocy . W yspa jest

n ie  w ie lk a , liczy  633 km . k w . z
101 742 m ieszkańcam i. Na jed en  
km . k w . w ypa d a  164 m ieszkań ­
ców .

W yspa  zam ieszkała jest g łów n ie

ciepłą , o b fitą  w  deszcze z im ę i g o ­
rące, su che lato. T em peratura w  
styczn iu  osiąga 10 st. c iep ła , w  
czerw cu  do  26 st.

W yspę p rzep ły w a ją  d w ie  m ałe

% teatcu a teatou

F i l o z o f i a  ś m i e c h o
TE A TR  A TE N E U M : Beanmar-

c h a is : „C y ru lik  S ew ilsk i1*, kom e­
dia w 4 -ch  aktach.

Jeżeli św ia t n ie przetrw a  trzech  
tygodn i —  ja k  to w różą  ró żn e  po­

przez G rek ów . P oza  G rekam i za - raeczki. P oza tym  zn a jd u je  się nure osobn ik i —  to, kto w ie, m o- 
m ieszku ją  w yspę  W łosi w  i lo ś c i ; bardzo w ie le  źródeł. L asów  nie 
ok o ło  2.000 oraz żydzi p raw ie  w  ma w ca le . B ogate natom iast są 
tej sam ej liczb ie .  ̂ g a je o liw n e, p o k ry w a ją ce  p raw ie

P ółn ocn a  część w yspy  jest g ó -  p o ło w ę  w yspy , liczące ok o ło  d z ie - 
rkysta. N a jw ięk szy  szczyt P a n to - gję^ m ilion ów  drzew . Św iat z w ie - 
k rator osiąga 906 m etrów , p o lu -  rzęcy  je st bardzo  u b og i w  gatunki 
d n iow a  i środ k ow a  częśc je st p a - zw ierząt, h od ow la  b y d ła  m in i-
górkow ata . T rzęsien ia  ziem i są 
bardzo rzadk ie  i słabe. K o r fu  m a

Inauguracyjny koncert Festiwalu
na falach radiowych

Ważne wydarzenie w świecie mu­
zycznym Polski, jakim jest Międzyna­
rodowy Festival Muzyki Współczesnej 
nie pozostaje bez echa na antenie ra­
diowej.

Polskie Radio transmituje kilka 
koncertów tej wielkiej imprezy arty­
sty czaiej.

Dnia 14 kwietnia nadany zostanie 
dla słuchaczy inauguracyjny koncert 
Festivalu z Filharmonii Warszawskiej

o godz. 20-05 w  programie Warsza­
wy II i o godz. 21.20 na fali ogólno­
polskiej.

W  programie wykonane zostaną u- 
twory nieznane —  w wielu wypad­
kach nawet nazwiska kompozytorów 
będą zupełnie obce dJa radiosłuchaczy 
Jak bowiem wiadomo jednym z celów

m alna.
R o ln ictw o  w  zastoju . G łów n ie  

zb iera się pszen icę  i ku ku rydzę, 
następnie k artofle . N aw et r y b o -  
łóstw o  zn a jd u je  się w  du żym  za­
stoju . O ngiś n ie zw y k le  in ten sy ­
w nie p racu jące  saliny, ostatnio 
n ie są n a leżycie  eksp loatow ane. 
P rzem ysł u b cg i, p ra cu ją  za ledw ie  
d w ie  papiern ie  i jed n a  ra fin eria  
o le jó w .

K o rfu  m a d oskon a le  rozb u d o ­
w aną sieć d róg  k o łow y ch , co  za ­
w dzięcza A n g lik om . G łów n y m  
m iastem  w y sp y  jest tej sam ej n a -

Fcstivalu Międzynarodowego T-w a 1 zw y  m ie jsco w o ść  K orfu , leżąca  w  
Muzyki Współczesnej jest propago- i ś r o d W e i  części w sch od n iego
wauie utworów 
talentów.

młodych, wybitnych

Przed wielk m festiva!em muzycznym
W piątek koncert inauguracyjny

P rzyg otow an ia  stromy artysty ­
czn ej 17-go M ięd zy n a rod ow eg o  
F estiva lu  M uzyki W sp ó łczesn e j 
są w pełnym  toku. O rkiestry  P o l­
sk iego R ad ia  i F ilh a rm on ii W a r ­
szaw sk iej od b yw a ją  p iln ie  próby  
w szystk ich  u tw orów  k om pozyto­
rów  19 n arod ow ości, k tóre  za ­
brzm ią w k rótce  na estradach  kon- 
certow ry ch  W arszaw y i K rakow a.

W  m iarę zb liżania  się term inu  
in a u gu ra c ji św ięta m uzycznego, 
w zrasta też za in teresow an ie  s fe r  
m u zyczn ych , a każda poczta  p rzy ­
nosi n ow e zastępy zgłoszeń  z k ra­
ju  i zagran icy .

części
brzegu  w y sp y  u podnóża gór. 
M ieszkańcy , p rzew ażn ie  G recy , 
du żo ży d ów . U liczk i ciasne i ciem  
ne, dom y  bu d ow an e  na w zór  w e ­
neck ich .

K o rfu  słym e z tego, że posiada 
o k o ło  300 greck ich  k ośc io łów  i ka

Świecące
spinki

P rak tyczn i A m eryk an ie  posta ­
n ow ili u w oln ić  św ia t m ęski od naj 
z łośliw szego  z m artw ych  p rzed ­
m iotów , k tóry  zaw sze g in ie  w naj 
m n iej stosow n ej porze  —  spinki 
od kołn ierzyka.

U kryta za n ogą  sza fy , czy  e ta ­
żerki, spinka potra fiła  dotych czas 
d rw ić  z w szelk ich  w ysiłków  zde­
n erw ow an ego  w ła ścic ie la .

T eraz  nie będzie  ju ż  k łopotu  z 
je j  odszukaniem , jed en  bow iem  z 
fab ryk an tów  w yn alazł św iecą cą  
spinkę, k tórą  d o jrze ć  będzie  m o­
żna n aw et w n a jb a rd z ie j zapad­
łym  k ącie  m ieszkania .

OLE STEFANI

D Z I E W C Z Y N A ,

W śród  liczn ych  dotych czas 
zg łoszon y ch  g o śc i za gran iczn ych ,
fig u ru ją  m. in .: E dw ard  D ent, ; }ac k ró lew sk i —  obecn e m uzeum ,
p ro f. u n iw ersytetu  z C am bridge i ; H andel jest ba rd zo  oży w ion y , g łó -  
prezes h on orow y  M ięd zyn arod o  1 w n ie eksport o liw y . Na p o łu d n io ­
w ego  T ow arzystw a  M uzyki W sp ó ł wry zach ód  na w zgórzu  G asturi 

; czesn e j, k om pozytor D arn ton , kom  stoi w illa  A ch illeon , ongiś w ła s - 
pozytorka  E. Lutyens i k w artet ność austriack iej cesarzow ej E lż - 
S trattona z A n g lii, k om p ozytor  b iety , w  la tach  1907 — ■ 1914 n ie - 
R iv ier  i p ianistka M arce lle  M eyer m ieck idgo cesarza W ilh elm a III 
z F ra n c ji, k om pozytor  D a lla p ieco - O becn ie  stan ow i w łasność rządu 
la i śp iew aczka V iva n te  z Ita lii, j g reck iego .
k om pozytorzy  h o le n d e rscy  de R oos I K n rfu  o s i a d a  d ob ry  port, do 
i K etting, m u zycy  ju g o s ło w ia ń s cy  . k tórego  za w ija ją  statki z A le k -  
O sterc, Z ebre  i R istic , k om p ozytor  j sandrii, T ry jestu , K on sta n tyn o- 
ja poń sk i K o jir o  K abune, litew sk i | pola , G rec ji, W ło ch  i Anglii, 
k om pozytor B aceviciu fl, d yrygen t j 
szw a jcarsk i S acher, k om pozytorzy  
i k ry ty cy  w ę g ie rscy  Jem nitz i Ma­
szy  oraz k om pozytor  b e lg ijsk i A n ­
dre Souris.

że istotn ie  n a js łu szn ie j .iest śm iać 
się. Z w łaszcza , że F ig a ro  tak n ie ­
od p a rc ie  n arzuca  n am  sw o ją  f i lo ­
zo fię  śm iechu . N apraw dę je s t  to 
racze j jakaś p rofila k tyk a  śm ie­
chu, k tórą  F ig a ro  stosu je  po  t o , ! 
aby za ch ow a ć sw ą rów n ow ag ę  
psych iczn ą , aby  u strzec s ię  od  k a ­
lectw a  sm utku. F ig a ro  drw  z s ie ­
bie i ze św iata , śm iechem  w ita  
M ęski i sukcesy, a nas nam aw ia, 
abyśm y szli w  je g o  ślad y  i  śm ieli 
się —  ch o ćb y  p rzep aść  rozw iera ­
ła się  pod n aszym i stopam i.

Beztroska p iosen k a  i dźw ięk  g i­
tary, h u m or i w ino, a nade w szyst 
ko m iło ść  —  o to  jak a  p ow in n a  
być treść  n aszych  dni. W p lecen i 
w w e so ły  k orow ód , tańczm y i śpie 
w a jm y  —  a św iat m oże się n aw et 
w alić  w ok ół nas. i

A le  jed n a k  ta beztrosk a  „ f i l o ­
zo fia  śm iech u " n osi w  sob ie  p ie r ­
w iastki sarkazm u, a n aw et p rzen i­
ka ją  leciu tk i p ow iew  r e w o lu cy j­
nych p odm u ch ów . N ied ostrzeg a l­
ne praw ie w  „C y ru lik u ", o d czu ć  
s ię  dadzą w yraźn ie j w p óźn ie jsze j 
sztuce B eaum arch ais, w  „W eselu  
F ig a ra " . I p am iętać trzeba, że 
„C yru lik  Sewilski.* p ow sta ł na tle

w kierunku u w ydatn ien ia  ow ej 
„ f i lo z o f i i  śm iech u ". P. S t. P e- 
r z a n o w s k a  je s t  reżyserką 
w ybitną, to też  p rzyg otow a ła  w i ­
dow isko pod  każdym  w zględem  
św ietn ie . T em po przedstaw ien ia  
je s t n ależycie  szyibkie, a m im o te ­
go w szystk ie  szczegóły  o p ra cow a ­
no zn akom icie . Ilustracj-a m u zy cz ­
na bez zarzutu . M a r i u s z M a- 
s z y ń s k  i je s t  n iew ątp liw ie  je -

je s t  k lasą  sasn d la  s ieb ie . P . M a ­
r i a  N o b i s ó w n a  posiada 
w iele  w dzięku, je s t  uroQZ'wa, ła­
dnie śp iew a, um ie n aturaln ie  w y ­
rażać sw e u czu cia  —  słow em  rola 
R ozyn y  odpow iada je j  ca łk ow i­
c ie . B a rd z o  sym patyczn ie  zapre­
zen tow ał się Z b i g  n  i e w R a ­
k o w i e c k i  T rzeba  mu zy czy ć  
d a ls z y ch  sukcesów , k tóre napew no 
p rzy  sw oich  m ożliw ościa ch , osią-

H. N obisów n a, Jaracz i Z . R a k ow ieck i.

dynym  dziś u nas artystą, który 
ro lę  F ig a ra  p o tra fi  za grać  z takim 
tem peram entem  i braw u rą . D zia ­
ła on na atm osferę  scen y  jak  n a­
bój dynam itu, z tą ty lko różn icą , 
że n ie bu rzy  h arm on ii ca łości. 
W span ia le  g ra ł ro lę  don Basitia

___ . .  . , , ,  . . .  . . „  Z y g m u n t  C h m i e l e w s k i ,
m .c. W yróżn ia  się katedro grecka o sob liw e j epok. w d z ie ja ch  F ran - N iezw yk łc  w rażen ie  w yw oły w a ł 
i rzym sk o -k a to lick a , daw n y  p a - 1 oj i, k iedy atm osfera  p r z e s y tu , '; .. ju z  sam ym  sw ym  p ojaw ien iem  

w yra fin ow a n ia  i zn użenia  życiem , i sję W y glad a ł jak  potężna ska la ,

g n ie  ła tw o . S ta ra n n o ść  w ykonan ia 
r e ż y se r sk ie g o  w id a ć  b y ło  w op ra ­
co w a n iu  n a w e t d r o b n y c h  ról. 
D w ie  z n ich  zw ła s z cz a  w r a c a ł y  
u w a g ę  w  w y k o n a n iu  K a l i n o -  
p i c z a  i Ż y w ie c )  i D a n i ł o- 
w  i c z a (M ło k o s ) .  Spokojn e i ce ­
lo w e  d e k o r a c je  s k o m p o n o w a ł W ł  * **
D a s z e w s k i, m u zy k ę  p rzy g o ­
to w a ł R . P  a 1 e s t e r, orkiestrą  
d y r y g o w a ł T. W  i 1 c z a k. P raca  
r e ż y se r a , a rty stó w , d ekoratora  iw strząsana pom rukam i n adciąga - j n iew aruszo nej, sp ok o jn e j tępoty

ją ce j burzy, jed nak  nie odb iera ła  : Judzkiej. Zasłużył też sob ie  w  peł-1 m uzyków , sharm onizerwane ze so- 
ludziom  lekkom yślnej beztrosk i. na ow ac,jej jak im i darzy  go p u - ! bą n ależycie , tw orzą  ca łość  przy-
„C yru lik  S ew ilsk i" p ow sta ł w szak  
niem al w  przededn iu  W ie lk ie j 
R ew o! u cj i.

Jednak te h istoriog ra fiozn e  m ar 
g in esy  nie przeszk adzają  nam  by ­
n a jm n ie j w  b ezp ośred n ie j re a k cji 
na p rze ja w y  dyn a m iczn ego  k o­
m izm u „C y ru lik a " . Z w łaszcza , iż 
p rzedstaw ien ie  te j kom edii w  te a ­
trze A ieneum  op ra cow a n o  w łaśn ie

b liczn o ść . S t e f a n  J a r a c z  je m n ą  —  
o b ją ł ro lę  B arto la . Tu nie p otrze- [ A teneum , 
ba n ic  d odaw ać, pon iew aż Jaracz  ‘

jak  zaw sze zresztą w

Stanisław  G rzeleck i

K c i ^ a c z a a l c  s « p n i 3 ? i i q f c z n t r
ker wchodzi na rynek

In a u g u ra cy jn y  k on cert M ięd zy ­
n arod ow eg o  F estiva lu  M uzyki 
W sp ó łczesn e j odbędzie  się w p ią ­
tek, dnia 14 b. m „ o  godz. 20-tęj 
w  sa li F ilh a rm on ii W a rszaw sk ie j. 
U dzia ł b iorą  m. in .: skrzypaczka 
S. S u tersap in  (Z u r y c h ) ,  d y ry gen ­
c i J. B ojan ow sk i (C h ica g o ), T . 
Chapple (L o n d y n ), K. H ardulal^ 
(W iln o ) ,  A . S ou ris (B ru k se la ), T. 
W ilcza k  (W a rsza w a ), i ork iestra  
F ilh a rm on ii W arszaw sk ie j.

W  p rogram ie  dzieła  I. V a llsa  
(H iszp a n ia ), Ch. D arn ton a  (A n ­
g lia ), H. P oota  (B e lg ia ) ,  S. O ster- 
ca (J u g o s ła w ia ), W . V o g la  (R o s ja  
em igr.) i J. R iv ie r  (F r a n c ja ) .

L. H. Morstin za „Obrono Ksantypy
otrzymał nagrodę literacką

J u ry  teg oroczn e j n ag rod y  im. 
L eon a R eyn ela  w  osobach  pp. Ja ­
na L oren tow icza , M ieczysław a 
F ija łk ow sk iego , Z ygm u n ta  K a w ec  
kiego, Ju liusza O sterw y, W in cen ­
tego R ap ack iego , A leksan dra  Z e l­
w erow icza  i W a cła w a  G ru b iń - 
skiego, k tóry  obrad om  p rze w o d ­
n iczył, p rzy z n a ło - n agrodę p. L. 
H. M orstin ow i za trzyak tow ą  k o ­
m edię pt. „O b ron a  K sa n ty p y ".

W  teatrach w arszaw sk ich  w y ­
staw iono w  ciągu  ostatnich  d w u ­
nastu m iesięcy  osiem  n ow y ch  
sztuk polsk ich , z k tórych  u tw ór p.

Bunscha pt. „H aneczka  i d u ch y " 
nie m ó g ł b y ć  bran y  p od  u w agę, 
pon iew aż w ystaw ion o  go zbyt pó­
źno i ju ry  postan ow iło  go  p rzek a ­
zać k on k u rsow i p rzyszłoroczn e­
mu, a k om edię  pt. „Jastrząb  w śród  
g o łę b i" , au tor J. A . H ertz  lis to ­
w n ie  w y co fa ł z obrad  ju ry .

R ozp atryw a n o  sześć u tw o ró w : 
„M a sk a ra d ę" J. Iw aszk iew icza , 
„G łę b ię  na Z im n e j"

Już od roku pracuje w Dębicy f-. 
bryka kauczuku syntetycznego n azw a­
nego kerem. Jego produkcja jest opar­
ta na wynalazku polskim i przewyższa 
pod względem jakości i ceny niemiec­
ki kauczuk syntetyczny: bumę. Pro­
dukcja w Dębicy jest już zaawanso­
wana tak daleko, że polski przemysł 
gumowy już stosuje ker. Wśród licz­
nych wyrobów gumowych, ker znaj­
duje zastosowanie w produkcji opon. 
Pierwsze opony polskie oparte na ke­

rze, zamiast na oryginalny na kauasu-
ku, zubEczym’ - na tegorocznych T ar 
gach Poznańskich, Ponieważ przemysł 
gumowty w Polsce rozw ija  się z roku 
na rok, przeto dla zbytu keru na ryn­
ku w ewnętrznym  istnieją pow ażne mo 
żliweści. Ze względu zaś na w.-soką 
jakość i w zględną taniość polskiego 
kauczuku syntetycznego niewątpliwie 
otw orzą sio dla niego rynki zbytu ró­
wnież zagranicą.

Kronika kulturalna

„T e m p e ra m e n ty " C w ojd ziń sk iego , 
..Ż y w y  ła d u n ek " W in aw era , 
„D ziew czyn a  z la su ", S zan iaw ­
skiego, „O b ro n ę  K sa n ty p y " M o r ­
stina.

PRACE W  B A ZY L IC E  
W ILEŃSKIEJ

Prace kamieniarskie* w bazylice 
, w ileńskiej przy  grobach k rólew - 

R y ls k ie g o ,! skich Aleksandra Jagiellończyka,
Elżbiety Barbary-, Radziwiłłówny
i serca W ładysław a IV zostały zakoń­
czone.

W  najbliższym  czasie rozpoczęte 
zostaną roboty tynkarskie; po czym 
nastąpi złożenie prochów  królew -
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S A M O C H Ó D  i P I E S
POWIEŚĆ

Przekład autoryzowany Eugeniusza Bałuckiego

— Pan zwariował, Sid' Co pan wyprawia? 
W  t«j chwili zatrzymać maszynę!

Pani Gregory zabrakło słów. Patrzyła w oszo­
łomieniu na nieruchomą postać pochyloną nad 
kierownicą.

Szofer nic odrywał uważnych oczu od szosy, 
po której mknął z najwyższą szybkością! jaką 
mógł rozwinąć samochód.

Minęło parę minut, zanim pani Gregory odzy­
skała mowę.

—  Stwierdzam, że pan mi odmawia posłuszeń- 
slwa!

Nic wywarło to żadnego wrażenia.
— j Pan jest gbur! Ale ja się nie pozwolę tyra­

nizować! Następstwa takiego zachowania się będą 
bardzo przykre. Oświadczam, że pan jest wyda­
lony ze służby!

Szofer ciągle siedział nieruchomo.

Mignął szereg domków weekendowych. Samo­
chód wzięciał na pagórek.

Pani Gregory rozchyliła nieco futro. Jej pięk­
na, starannie przypudrowana twarz płonęła 
gniewem.

—  Jeszcze nigdy w życiu... —  zaczęła i urw-ała 
zmieszana.

Znów nie otrzymała odpowiedzi.

Uczuła nagle, że ją ogarnia stopniowo prze­
rażenie. Nie zmieniając szybkości wóz wziął ostry 
zakręt, za którym ukazał się niski szary budynek.

Sid zachowywał się, jak gdyby pani Gregory 
w ogóle nie było: zahamował gwałtownie i nie 
troszcząc się o swoją panią, otworzył drzwiczki, 
wyskoczył z w to z u  i po kilku kamiennych stop­
niach, spływających obficie wodą, wbiegł do 
przedsionka budynku, na którym widniał szyld: 
„Gospoda**.

—  Co to ma znaczyć? Dlaczego pan tu staje? 
Dokąd pan leci?

Ale szofer już znikł.
Padał deszcz Nikt się nie zjawiał. Piękna pani 

Gregory była w najwyższym stopniu zdumiona 
'i przestraszona. Po minucie, która jej się wydała 
wiecznością, uchyliła drzwiczek drżącą ręką, unio­
sła nieco suknię razem z futrem i skacząc przez 
kałuże, również pobiegła do gospody.

Dostrzegła szofera za ladą przy telefonie. Jego 
czapka leżała na podłodze. Trzymał w dłoni słu­
chawkę, a obok stał jakiś mężczyzna w brązowym

swetrze bez kołnierzyka. Prawdopodobnie gospo­
darz.

W  momencie, gdy pani Gregory weszła, zapy­
tał właśnie szofera wyraźnie podnieconym gło­
sem:

—  No, co? Jest połączenie?

—  O, Sid!... —  jęknęła piękna pani.

—  Hallo! Czy tam kto jest?! —  wrzeszczał 
szofer.

—  Sid... co się stało?.., O, Boże! Co pan wy­
prawia?

*
—  Tak... Reading?... Z kim mówię?... W ięzie­

nie?... Hallo! Czy to więzienie Reading?... W ięc  
słuchaj pan! Mówię z gospody za przejazdem ko­
lejowym. Jechałem samochodem z Londynu 
i w tym miejscu, gdzie szosa zbliża się najwięcej 
do więzienia, spotkałem jakiegoś człowieka... Czy 
pan wszystko rozumie?... Tak. jestem szoferem... 
syndyka doktora Gregory z Garland Green... W ięc  
ujrzałem przy drodze jakiegoś człowieka. Miał na 
sobie sportową czapkę i szary płaszcz, a pod tym 
płaszczem spostrzegłem strój więzienny . Rozu­
mie pan, co mówię?... Pomyślałem sobie, że pew­
no wam drapnął... Cn'? . Dobrze, mogę...

Piękna pani nie słuchała reszty Osunęła się 
bezwładnie na najbliższe krzesło i zaczęła krzy­
czeć.

Boże! Jakżeż ona krzyczała!

(D. c. n.).

skich w  krypcie grobow ca, na razie 
w  dotychczasow ych trumnach. 

PO RAN EK  LITER AC K I 
W  REDUCIE

W  Instytucie Reduty (ul. Kopernika 
36/40) dnia 1C> kwietnia h. r„ o godz. 
12-ej w południc, odbędzie się pora­
nek literacki W anda1* C. K. Norwida, 
w opracow aniu: recytacji, chórów i 
muzycznym  Janiny Górskiej oraz in. 
strumeiitacji muzycznej St. Nawroc­
kiego.

Udział Biorą: Tadeusz Białosizczyń- 
ski, Irena Szymańska, Romuald Orlicz 
oraz zespół uczniów  Instytutu Pędu.
ty-
SUKCES ŚPIE W A K A  POLSKIE­

GO W  ZAGRZEBIU
V.' Operze Zagrzebskiej wys ępował 

gościnnie w  „C arm en" znany artysta 
operow y p. Stanisław Drabik, bosko, 
nały glos artysty, który partię swą 
śpiewał po polsku, spotkał się z du­
żym uznaniem obecnych , darzących 
go rzęsistymi oklaskami i kw rtami.

W  związku z występami p. Drabika 
dzienniki przypominają więzy kultu­
ralne między Polską i Jugosławią, pod 
kreślając ootrzebę ich zacieśnienia i 
pogłębienia

Z ŻYCIA KULTURALNEGO 
LITW INÓW  W  POLSCE

Litewskie Towarzystwo Sztuki i Li­
teratury w Wilnie zorganizowało cykl 
przedstawień teatralnych sztuki „Isze- 
nakc" w różnych miejscowościach 
pow. święciańskiego.

W  Wilnie ukazał się już trzeci nn. 
mer kulturalnego miesięcznikn litew­
skiego p .  n . „Lierm isźkas Baras" 
(„Litewska Placów ka").
N O W A  IN STYTU CJA NAU K O­

W A W  RUMUNII
W  Bukareszcie utworzona została 

akademia nauk prawno-politycznyefc 
Prezesem akademii został ir anKwany 
radca królewski G. Mironescu.
ZGON W YBITN YCH  P ISA R ZY  

W ŁOSKICH
W  Rzymie zmarł głośny pisarz A l. 

fred Pancini, członek Akademii Ital­
skiej, w wieku lat 76. Był ar autorem 
wielu powieść: i nowel, tłómaczor.ych 
na szereg języków  obcych, oraz słow­
nika nowoczesnego języka rtaefciego.

Mediolanie zmam znan*' powie- 
ścfoęjsarz itafeki Gtridc- dr Verana, w 
w :e?ru łat 58.


